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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Jutro  Ś. Jana Gw. Op. ) Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- | Dziś rano stopni ciepła 11, wczoraj w poł. eiep. 18.
W schód słońca o g. 3 in. 54.— Zach. o g. 8 m. 16. | ście w domu Nro 391. naprzeciw Saskiego placu. | W ysokość w ody na W iśle stóp 3.

Z  Petersburga. 19 Czerwca (1 Lipca).
U k a z  C e s a r s k i  d o  M in i s t r a  S k a r b u , 

Stosownie do przedstawienia waszego, upow a­
żniam was, iżbyście na zasadzie ukazu danego rzą­
dzącemu senatowi w dniu 31 G rudnia 1855 roku, 
przystąpili do wypuszczenia w obieg dwóch serji 
biletów' skarbu Państw a, X LIV  i X LV , na sześć 
miljonów rubli, w  zamian zaserje X V  i XV I, w y­
puszczone w roku 1848 i z naznaczeniem liczenia 
procentów od 1 Lipca 1856 r.

Macie w skutek tego uczynić należyte rozporzą­
dzenie i donieść rządzącemu senatowi.

Na oryginanale W łasną 
J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  ręka podpisano: 

„ALEXANDER. ■< 
Mitawa, 24 Maja 1856 r.

N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  I mć  oświadcza M o n a r s z e  
zadowolenie Podolskiej izbie dóbr Państw a, za 
skuteczne wybranie w r. 1855 podatków  od w ło­
ścian skarbowych.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Przez dyplom C e s a r s k i  z  dnia 26go Maja, N a j - 

m i ł o ś c i w i e j  mianowany został kawalerem orderu 
św. W łodzimierza klassy 2ej, zarządzający K się­
stwem Łowickiem i głównie zawiadujący pałacami 
C e s a r s k i e h i  w  W arszawie, jenerał - iejtnant Abra­
mowicz.

N a c z e l n i k  k a n c e l a r j i  b a n k u  I’ o l s k i n -  
8 0 " Podaje  do pow scuchnój  w iadom ośc i ,  iż s to s o w n ie  do 
8 2 5 6  instrukcji  z dnia  9 ( 2 ł )  L ipca  1 8 4 0 ,  zw ykle  czyn­
nośc i  b an k u  Polskiego, zawieszajg  się p rzez  czas od  d n i a ł O  
(22)  Lipca do  dnia  5 0  Lipca ( ł  S ie rpn ia )  r  b dla s p r a w ­
dzen ia  p ó l roczny i  h ra c h u n k ó w ,  o p ró c z  w ym iany  b iletów 
b a n k o w y c h ,  która w  dn iach  i godz inach  zw ycza jnych  o d b y ­
w ać  się b ę d z ie .—  Radca  d w o ru ,  Ł u  b  k o w s k i.

— Doszła tu z W iednia dla rodzeństwa, rodzi­
ny i przyjaciół, smutna wiadomość o skonie dnia 
7 Lipca, ś. p. JW . Leonji z baronów M ohrenhei- 
mów de Fonie?/, małżonki JW , rzeczywistego ra d ­
cy stanu Felixa de Fonton, posła nadzwyczajnego 
i m inistra pełnomocnego J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  przy 
dworze Hannowerskim. Dostojna nieboszczka, by­
ła córką niegdy radcy tajnego Pawła barona de 
M ohrenheim  i Józefy z hrabiów  M ostow sk ich , po­
wtórnego ślubu JW . radcy tajnego M uchanowa 
małżonki. Urodzona i wychowana w W arszawie, 
pani de Fonton. zostawia tu pamięć rzadkich przy­
miotów serca, dowcipu którym jaśniała w tow a­
rzystw ach i wysokiego ukształcenia swojego.

[Kurjer Warszawski.)
—  Z p o w o d u  rozpoczętych  robót ok o ło  u p o ­

rządkow ania sad zaw ki w  ogrodzie Saskim , przy  
g łów n ym  rezerw oarze w od ociągow ym , fontanny  
przez pew ien  przeciąg czasu  puszczane nie będą.

— W czoraj— Obligi skarbowe (oprócz kuponu) 
żądano rs. 85 |kop. 89. L isty  zastawne Illgoj okresu 
(bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. 67.—. 
Nowa pożyczka rossy jska z roku 1854 (oprocz ku­
ponu) 5°/o, żądano rsr. 101 k. 78. Pożyczka rossyj­
ska z 1855 żądano rsr. 102 k. 11. — półim- 
perjały żądano rs. 5 kop. 16.— Kupon Obi. rs. 1 
kop. (lD /s. Listów zastaw, k. 3.— Nowej pożycz­
ki rossyjskiej rs. 1 kop. 22*/9,

K orrespondencja Kroniki*
Z  Telszews/ciego, d. 18 (30) Czerwca 1856 r.

P tas tw o  p rz e lo tn e .— Ciąg ła  n i e p o g o d a — Ś w i a t  s ta rzeje . . .  
Psucie  się kartofli  i ż y t a .—  U s y c h a n ie  jo d e ł  — T ro m b a  p o ­

w ie t r z n a .— Nekro log .

Jeden z korrespondentów  nadmieniał niedawno 
że w jego stronach daleko mniej jak  dawniej wi­
dziano w tym roku p tastw a przelotnego, zapytuje

( się ztąd azali i w innych prowincjach podobny fakt 
daje się spostrzegać? Z obowiązku więc sumien­
nego spoawozdawcy, pośpieszam do szpalt K roni­
ki zanieść wiadomość, że i w żmudzkich zagro-

t  O
dach, bociain, ten zawsze mile przez rolnika wi­
dziany gość zamorski, bardzo rzadko gdzie zjawił 
się tej wiosny i raczył usiąść na gnieżdzie z dawna 
na jego przyjęcie przygotowanem. Jaskółeczki za 
to są nam wierne i pod każdą niemal wiejską strze­
chą ulepiły jedno lub kilka gniazdeczek. Co do in­
nego przelotnego ptastwa, jeszcześmy nie dostrze­
gli niedostatku; być może zobaczym to później, 
za nadejściem pory, w której zwykliśmy dopiero 
zaczynać z wyżłem i dubeltów ką wycierać błotni­
ste oczerety: to jest, koło ŚŚ. P iotra i Paw ła apo­
stołów.

Dziwny to jednak ten rok pod każdym wzglę­
dem ! Doniosłem wam już poprzednio o przeby­
tym Maju, zimnym i słotnym; o teraźniejszym Czer­
wcu nic lepszego do powiedzenia nie mam: jeżeli 
się w ydarzy dzień jak i pogodny, za to kilka nastę­
puje z kolei chłodnych, wietrznych, w ilgotnych i 
jednem  słowem nieznośnych. Żyjąc wprawdzie 
pod 56tym stopniem szer. półn. i w bliskiein są­
siedztwie Bałtyku, nie mieliśmy sposobności roz­
pieścić się na konto klimatu; trudno sobie przed­
stawić co tu  się w Październiku dzieje, kiedy to 
wyjść za próg nie można, kiedy w iatr huczy bez 
przerw y i nieraz zda się, że okna ze ścian wy­
prze, a deszcz nawalny tłucze oszyby tak, źeświa- 
ta nie widać!.... Ale w obecnej porze ro k u  mogli­
byśm y czegoś lepszego po słowie aury spodzie­
wać się. Ze się wyrażę językiem klassyków: feb 
prawie ciągle chmurnem obliczem na dziedziny na­
sze spoziera; ztąd też niezwykła (mianowicie w Czer­
wcu!...) liczba katarów , kaszlów, fluksji, feb rity in  
podobnego licha. Czyżby przedwczesna starość, 
dająca się ogólnie spostrzegać w tegoczesnej gene­
racji, miała dotykać i przyrodę?... A jednak takby 
się w ydawało, i wiele dowodów mówiących zatem 
przypuszczeniem znalazłoby się na odpowiedź. Na- 
samprzód jesień prawie bez przejścia od razu po 
zimie następująca, czego dzisiaj świadkami jeste­
śmy; powtóre wyrodzenie i psucie się najużytecz­
niejszych roślin, na kuli ziemskiej. K artofli coraz 
to mniej sadziemy; zaraz bowiem po przekw itnię­
ciu nać (łodygi) więdnieje i w samych cebulkach 
znachodzą się plamy czarne; rzadko kiedy nasienie 
i robota koło upraw y w raca się. Teraz żyto, głó­
wne źródło pożywienia, tak hojnie dotychczas 
w polu stojące, zaeżyna podlegać jakiejś nieznanej 
nam chorobie, k tóra niestety! zapewne w pływ mieć 
będzie na późniejszy omłót: zaledwo kończy klo- 
sować, a już  listki poprzeczne u łodyg więdnieją; 
sama słoma gdzieniegdzie plam białych dostaje, 
jak b y  cyrkulacja soków roślinnych ustaw ać zaczy­
nała. G ospodarze'nasibardzo|trw oźąsiętem  nowem 
i niewytłumaczonem dla nich zjawiskiem; a źezta- 
ką skwapliwością pośpieszyłem odpowiedzieć na 
zapytanie jednego z korrespondentów  K roniki, 
więc tuszę sobie że wyczytam w tejże, szczegóły 
z innych stron kraju o życie: czyli i tam dostrzeżo­
no przedwczesnego żółknięcia listków jak u nas na 
Żmudzi?

W  ostatniem sprawozdaniu mojein doniosłem, 
że borów  naszych dotychczas nietknęły gąsienice, 
które w Prusach nazywają: die Ronnen; teraz po­
wiedzie muszę, że się nam już zdarzyło spotkać je  
w tych dniach z jodełkam i usychającemi od wierz­
chowin, i gdyśm y się im bliżej przypatrzyli, do ­
strzegliśmy, że liszki koloru światło - zielonego 
w wielkiej ilości, objadały szpilki drzewa; Jeszcze­
śmy niepewni czy to  te same liszki, które jak  nain 
donoszą z P rus i K rólestw a Polskiego, tak wielkie 
robią spustoszenia.

Koło 7go b. m. straszliwe burze nawidziły nasz 
powiat: w  niektórych okolicach deszcz spadł tak  
obfity i nawalny, że żyto częściami wyległo; w in­
nej, grad  nie zwyczajnej wielkości całe pole w y­
bił: w innej nakoniec, trom ba powietrzna przecho­
dziła. w yryw ając z korzenia i druzgocząc po d ro ­
dze ogromne drzewa, zdzierając dachy lub rozwa­
lając kompletnie budowle. Ten ostatni wypadek 
kilku naw et ludzi o śmierć przyprawił.

Gdy już samemi złemi wiadomościami muszę 
w as dzisiaj zasmucić, więc pozwólcie na domiar 
zakończyć ten list nekrologiem.

Dnia 12go b. m. w dobrach swoich Dźugiuiany 
pod Telszaini, zeszła z tego świata w wieku lat 43, 
powszechnie ceniona i poważana JW . Ludwika 
z Frejendów Górska, wdowa po ś. p. Alexandrze 
Górskim, b. prezydencie sądu powiatowego Telsz, 
zmarłym z cholery zeszłej jesieni w Kownie, w cza­
sie zjazdu tamże obywatelstwa na sejmiki guber- 
njalne. W  tak  krótkim przeciągu czasu boleśnyin 
ciosem podwójnie dotknięte ich dzieci, rodzeństwo 
oraz krewni, w głębokim zostają pogrążeni smut­
ku, k tóry  podziela i współczuje każdy, ktokolwiek 
znał zmarłych i z ich szanownym domem w jakim - 
kolwiekbądź zostaje stosunku! A.

K orrespondencja Kroniki.
Z  Lubszy 24 Czerwca.

iv;
Myślałem dziś o tern co tu  dawniej bywało 

w Szlązku nad granicą Polską i porównywałem 
z tern co je s t teraz. Dawniej a zwłaszcza aż do r. 
1825 przechodziły tu przez Lubszą i pobliźsze stro­
ny w ciągu latowej pory  prawie codziennie liczne 
kompanje pątników, z muzyką, nucących pobożne 
pienia, podróżujących do Częstochowy. Byli to 
Szlązacy od Bielska i Cieszyna, Morawianie, Cze­
chy i nas: ludzie z większej połowy górnego Szlą- 
ska. W  naszej kamienicy był przykomórek. Tam 
stawało czasem i 200 tu r z Polski ze zbożem, sło­
mą, sianem, okowitą i gontami przychodzących. 
Na polskiej stronie był przykomórek w Zimnej 
wodzie. S tała tam karczma z ogromną stajnią, 
w której się przeszło sto koni umieścić i kilkana­
ście wozów stanąć mogło, a ta  rzadko kiedy p ró­
żna była. Dziś nie masz tam ani znaku tego gma­
chu. Ludzie nasi chodzili tam często na zabawę, 
ale też i dalej nazarobek, zaczem w naszych lasach 
ciągle po kilkuset robotników z Polski sążnie sta­
wiało. Handel był żywy, wszystkie potrzeby do 
życia tanie, np. funt wołowiny sprzedawano po 1 
i pół kop., wieprzowiny 3 lub 4 i pół, za 6 kop. 
bochen chleba ważący do 12 funtów, okowity kw ar­
ta  kop. 10 i pół, para ja j za pół kop., masła kw ar­
ta  kop. 12 .— Dziś funt wołowego mięsa kosztuje 
kop. 10 i pół, wieprzowego 15, chleba funt k. 9, 
okowity kw. kop. 30, jedno ja jo  kop. 1, masła kw. 
30 kop. Dziś wszystek ruch ustał, cichość i głu- 
chość nastąpiła.

Bywaliśmy przed tein często na odpustach i j a r ­
m arkach w Częstochowie, a nawet w Gidlach i 
Przyrowie. W  Częstochowie kupowaliśmy zboże, 
konie, owce. miód, wosk, kożuchy i t. p. Miesz­
kańcy królestw a odwidzali nasze kościoły i ja r ­
marki. Bywaliśmy często u siebie i żyliśmy w pra- 
dziwych sąsiedzkich stosunkach. Szlązacy cho­
dzili w  kom otry Polakom i bywali na ich weselach 
i pogrzebach, a oni zaś na naszych i nic dziwnego 
było, widzieć tu osoby tamtejsze wyższego stanu 
na naszych balach, zaczem nasi wieśniaczkowie 
w niedziele w karczmach polskich mazurkowali.

Z drugiej strony na w schód od W oźnik mieli­
śmy do Polski suchy i bardzo w ygodny przechód 
i przejazd przez wieś Gniazdówdo Koziegłów i Ża­
rek. Teraz słysząc prawie corocznie, że od nowego



.joku  m a być granica na G niazdo w otw orzona, cie­
sz y m y  się z tego, radujem y się na otw arcie szlaba­
n u  i p rzykom órka, lecz now y ro k  przem ija, a  z nim 
nasza nadzieja na niczem spełzła. W  przeszłym  
ro k u  zjechały  się na 'granicy pod  G niazdow em  dw u ­
stronne kom isje, s tan ą ł tam  szlaban, a obok niego 
i b u d k a  strażnicza, n astąp iło  zapewnienienie, ze 
tam  d la  ułatw ienia h an d lu  i t. d. będzie gran ica o- 
tw a rta , ale tez w łaśnie na  tern ty lko  stanęło  i nie­
w ierny kiedy sp raw a  do sku tku  przyjdzie. Ocze­
kujem y tego je d n a k  z p raw dziw ą tę skno tą  iipo - 
chlebiam y sobie gorącem i życzeniami, że może 
w  niedługim  czasie od żelaznej kolei, o milę od 
W oźnik  k u  K rakow u prow adzącej, ram ie ku  gó­
rom  T arnow skim  lub na Lubliniec się o tw orzy  i 
ta k  się też sm utna nasza teraźniejszość w  daw n y  
s tan  rzeczy przem ieni. R adzibyśm y bowiem na 
ja rm a rk a ch  i odpustach  tam tejszych byw ali, gdzie- 
bysm y się miodkiem, tym  polskim  nektarem  posi­
lać  mogli. Życzym y sobie tej błogiej zm iany, uczu- 
■wając. że to  je s t  rzecz bardzo  do b ra  i przyjem na, 
k iedy  sąsiad  ze sąsiadem  w przyjaźni obcow ać 
może; w szakże jedna ręka  d ru g ą  myje.

M ów iąc o L ubszy  nie o d  rzeczy będzie, nadm ie­
n ić  nieco o je j górnein  położeniu. 0  k ilka staj 
o d  tej wsi, mamy lasem  zarosłą  górę Grójec zw aną, 
w ierzchołek  tejże po nad  zwierciadłem  m orza ro k u  
1827 przez p. de K arn a ll m ierzony w ynosi 1.186 
s tó p . O kolica nasza w ystaw ia d la dobrego m alarza 
prześliczną panoram ę, je s t ona bowiem, a obok 
niej niem. P iekary  w pow . Bytom skim  i św. Anny 
w  pow. W . Strzeleckim , najp iękniejszą w górnym  
Śzląsku, zaczerń okolicę od  R ybn ika az do W o ­
dzisław ia górno-szlazką  Szw ajcarją  nazyw am y.

N asi w ieśniacy zw łaszcza w lesistych  stronach  
u żala ją  się bardzo , że im zw ierzyna w po lach  wiel­
k ą  szkodę czyni. D aw niej m ógł sobie gospodarz 
d ać  szkodę oszacow ać, a wdaściciel lasu  m usiał mu 
w ynagrodzić , dziś zaś na m ocy p raw a z dn ia  7go 
M arca, nic się likw idow ać nie może, poniew aż § 
21 tego p raw a przepisuje, że każdy  może sw oje 
g ru n ta  o d  zw ierzyny zawieszaniem  klekotów , w y ­
staw ianiem  straszydeł, p łotam i ochronie, a w olno 
p rzy tein  zw ierzynę małemi psam i odpędzić.

Ń apisałem  kronikę m iasta B ytom ia w górnym  
Szłąsku, lan d ra t p rzy ją ł dedykację. T ru d n o  będzie 
w ydać, bo  nikt nie chce prenum erow ać. W  ca­
łej okolicy B ytom ia tej istotnej prusk iej kalifornji. 
niechce n ik t o k ron ikach  słyszyć. każdy  ubiega się 
ty lko  zazarobkiein i speku lac ją  do kopalni. Pew ien 
tam tejszy  o rgan ista  m ający ro lę . zam yślał szukać 
w  niej kruszców , ale się ociągał, bo się przed w y­
datkiem  w zdrygał. Ż yd  w ziął na Bóg zdarz g ru n t 
w  dzierżaw ę, albo raczej kup ił kruszce, czy jakie, 
b ęd ą  lub  nie, i zapłacił użytek  na zawsze kw otą 
200 tal. Ż yd  kopal, znalazł, a m ając zaledw ie 50 
tal. expensu, u s tąp ił szach tu  innem u sp ek u lan to ­
w i za 7,000 ta larów .

N iedaw no um arł w G olenow ie pod  Szczekoci­
nami poddziekan proboszcz ksiądz T om asz Szczech. 
B y ł on rodem  z Lubszy,' synem  ubogiego zagro­
dnika, w całej okolicy sław ny  kaznodzieja i lubo- 
w nik  ogrodnictw a. C how ał on trosk liw ie sw ych  
rodziców  u  siebie aż do ich śm ierci i w spom agał 
dzielnie sw ych  b iednych  krew nych.

U nas je s t  w ielki sk rę t o budu lcow e drzew o, 
bo w łaściciele lasów  sprzedaw ać g o n ie  chcą. w y ­
m aw iając się, że sam i na sw oją potrzebę m ało m a­
ją . T o  sam o pow iedzieć m ożna o tarcicach, cegle 
i w apnie, poniew aż chcąc z tych  m aterja łów  co 
sprzedaw ać, trzeba  koniecznie płacić podatek jpro- 
cęderow y. P raw o  policji polnej zaostrzone, bo 
k to b y  na czyjej ro li k iosk i zbierał, pod p ad a  karze 
o d  1 zł. do 7 tal.

MT przeszłym  ty g o d n iu  poszło  z dw orcako le i że­
laznej w  G lew icach 5,000 w orków  kuku ry zy  i j a ­
gieł do P o lsk i, a ztąd  drożyzna w iększa pow stała.

J. Lompa.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI!
D ep e sze  T e leg ra f ic zn a .

L o n d y n  7 L i p c a .  D zisiejsza M orning Post 
została  upow ażnioną do ogłoszenia, że przybycie 
księcia  prusk iego  spodziew ane je s t  przed dniem  
16 b. m .— A dm irał p ruski książę A dalbert, w ze­
szły piątek zaw inął do P ly m o u th  d la  nap raw y  
sw ojej fregaty.

L o n d y n  8  L i p c a .  (Z rana). N a w czorajszem  
w ieczoruem  posiedzeniu Izby niższej, bił w p rzed ­
miocie dożyw otniego p arostw a i a trybucji Izby 
w yższej ja k o  sądu  apelacyjnego, po długich  roz­
p raw ach  przeszedł przez drugie odczytanie. P rzy

głosow aniu  gab inet miał w iększość 191 głosów  
przeciw  42.

K o p e n h a g a  4 L i p c a .  D an ja  zap ro testo ­
w ała przeciw  w szelkiem u w daniu  się obcych m o­
ca rs tw  w je j sp raw y  w ew nętrzne.

P a r y ż  7 L i p c a .  N adeszłe tu  w iadom ości 
z K o n stan tynopo la  27 czerw ca, donoszą, że liczne 
o k rę ty  ładow ne zbożem przyby ły  tam  z m orza 
A zow skiego.

P a r y ż  8  L i p c a .  D zisiejszy Monileur podaje 
telegraficzną depeszę do m inistra w ojny z K o n ­
stan tynopo la  6 lipca, w ed ług  której usunięcie w oj­
ska i m aierjału  w ojenuego z K o n stan ty n o p o la  o d ­
byw a się bez przerw y, a ew akuacja  K rym u ju ż  je s t  
zupełnie dopełniona.

M a d r y t  5 L i p  c a. W czoraj w Palencia pię­
ciu podpalaczy  rozstrzelano. D ziś ma się odbyć 
exekucja jednej kobiety . —  Gazeta m adrycka  o- 
św iadcza, że pogłoska jak o b y  rząd  o trzym ał od 
swego posła  w P ary żu  depeszę zaw ierającą ra d y  
C esarza w przedm iocie w ypadków  K asty lji, je s t  
fałszyw a. {Pr. tit. An.)

A. M E  R  Y  K  A.
—  Times zaw iera in teresu jący  a rty k u ł, w k tó ­

rym  określa  rozm aite stronn ic tw a jak ie  przeciw  
sobie w ystępują w agitacji w przedm iocie w yb o ­
ru  przyszłego prezydenta . Czytam y w nim między 
innem i:

oNajważniejszem , najczynniejszem  i najzgodniej- 
szem w swojem łonie je s t  s tronn ic tw o  dem okraty ­
czne. »Ci, mówi jed en  dziennik w ychodzący  
w N ew -Y ork. pomimo k rw aw ych  sw oich za ta r­
gów', pomimo rew olw erów , szty letów , kaste tów , 
w alk, niezgod w ew nętrznych, w szyscy  skupili się 
tyiu razem około jednego  w spólnego k an d y d a ta  i 
d la  w spólnego celu. S tronnictw o to  w ybra ło  pana  
B uchanan  na sw ego rep rezen tan ta .«

N a drugim  planie następu je  szereg stronnictw  
i odcieni, k tó re  chciałyby  połączyć się pod  do­
w ództw em  jednego  naczelnika, w opozycji prze­
ciw dem okratom , ale d o tąd  nie m ogły tego o sią­
gnąć. nN ajprzód widzimy tu know uotingów , s tro n ­
ników  niew olnictw a, reprezen tow anych  przez p a ­
na F illm ore iD onelson . D alej idąknow notingow ie, 
przeciwuiicy niew olnictw a, k tórzy  na konw encji je - 
neralnej w dniu 12 łipca, m ają w ybrać  drogę j a ­
k ą  m yślą postępow ać. Potem  spo tykam y tak  zw a­
nych n igger worshippers (wielbiciele m urzynów ), 
k tórzy  odbędą  jen e ra ln e  zgrom adzenie w 1‘ ila- 
delfji w dniu 17, i nakoniec mam y abolicjonistów  
radykalnych , k tó rzy  na sw oich cho rągw iach  za­
pisali imiona G eouth  Sm ith i F rideric  D ouglas, 
zbiegłych m ulatów .

S tronnictw o przeciw ne dem okratom  dzieli się 
na dw ie głów ne części: je d n ę  re lig ijno-patrjo tyozną, 
d ru g ą  religijno - filantropijną. K now notingow ie 
uw ażają  jankesów  czystej krw i, ja k o  przeciw nych 
im igrantom  i obaw iają się, że p ierw si zostaną po- 
chioniętem i przez szybkie w zrastan ie  now ej lu ­
dności, przybyw ającej codziennie ze starego  św ia­
ta , a poniewTaż znaczna część tej ostatn iej p o ch o ­
dzi z Irland ji, stronnictw 'o know notingów  n a tu ­
raln ie  s tap ia  się z przeciw nikam i katolicyzm u. Ale 
know notingow ie rozdzieleni są  przez w ielką kwe- 
stję  niew olnictw a i dzielą się n a  know notingów  
stronn ików  niew olnictw a i przeciw ników  tegoż.

D ruga  część opozycji, k tó rą  oznaczyliśm y ch a­
rak te rem  relig ijno-filantropijnym , żąda  zniesienia 
n iew olnictw a. Mieści ona w sobie nigger w o r­
sh ipper, abolicjonistów  rad y k a ln y ch  i odcień nieco 
um iarkow anszy .

N a  pierw szy rzu t oka, mówi dziennik new -jork- 
ski, każdem u m ogłoby się zdaw ać, że w  obec tak  
rozm aitych  żyw iołów , stronn ic tw o  dem okratyczne 
silne jednością , będzie m ogło postępow ać sw o ją  
d ro g ą  bez o p o ru . Ale głębsze rozpatrzenie zmienić 
m usi tę  opinję. Zgrom adzenie narodow e k n o w n o ­
tingów  straciło  dużo czasu n ad  rozpraw am i w zglę­
dem hasła, znaków  w zajem nego porozum iew ania 
się i innych d robnostek  i w pierw szym  dniu  l u ­
dzie po łudnia  nie stanęli. Ale na drugi m eeting 
p rzyby li licznie mężowie północy i o d tąd  zgrom a­
dzenia regularn ie  się odbyw ają.

T o  zebranie roz trząsa ło  dw a różne sposoby  p o ­
stępow ania. P ierw szy  zasadzał się na usunięciu 
p p . F illm ore i D onelson. Nie by łoby  to  bez ko­
rzyści, mówi jed en  dziennik, bo m ożnaby porozu­
m ieć się względem  trzeciego kan d y ta , k tó ry  nie 
będąc przeciw nym  południow i, m ógłby się podobać 
pó łnocy  i ta  kom binacja po łączyłaby  know no tin ­
gów  tak  stronników  ja k  i nieprzyjació ł n iew olni­
c tw a z jed n e j strony , a  abolicjonistów  z drugiej, 
d la  zadan ia  śm iertelnego ciosu dem okratom . D r u ­
gim rodzajem  linji postępow ania  k tó ry  ro z trząsa ­

no, było u trzym anie pana Fillm ore, z pow odu je* 
go polityki zagranicznej, pojednaw czej i spoko j­
nej, tak  przeciwnej flibustjerskim  i sk ry tym  za ­
chceniem  dem okracji. Dziennik am erykański sk ła ­
n ia  się bardziej do tej ostatniej polityki.

T ak ie  zdają  się nam być p o d staw y  p rzygo tow u­
jące j się w alki; z jedne j s tro n y  dem okraci, w brew  
idejom  jak ie  u nas łączą  się z tą  nazw ą, ośw iad­
czają się za niewolnictwem , z drugiej strony , s ta ry  
jan k es  czystej krw i, z sw oją  nienaw iścią i p o g a r­
d ą  dla im igrantów  i kato lików  i stronn ictw o  prze­
ciwne niew olnictw u.

P : B uchanan  je s t  kandydatem  pierw szego z tych  
stronnictw , podczas gdy  opozycja d la  zjednania 
sobie południa, zm uszona je s t  pow ściągnąć sw oją  
nienaw iść d la niew olnictw a i w ybrać paua  F illm o­
re  z ty tu łu  kom prom isu m iędzy negrofilam i i ich 
przeciw nikam i.

A le w obec tego ogólnego położenia stronnictw , 
mieszczą się podrzędne p retensje i in teresa. P o łu ­
dnie  p rzychylne dem okratom  w kw estji n iew olni­
ctw a, je s t  im przeciw ne w  spraw ie  angielskiej. 
S tan y  południow e tak  okropnie ucierp iałyby  w r a ­
zie w ojny, że bez w zględu naw et na  w ielką mi­
ło ść  pokoju, nie należy dziw ić się ostrożnym  i 
słodkim  tonem  prezydenta P ierce w zględem  nasze­
go rządu . M iał on południe przed  oczami, k iedy 
d y k to w ał sw oje depesze. Ale to  uczucie po łudnia  
przeciw  wojnie, skrzyżow ane je s t  innem i jeszcze 
uczuciam i.

P o łu d n ie  tak  bardzo obrzydziło  sobie fanatyzm  
północy przeciw  niew olnictw u, że jed en  z dzienni­
ków  posunął się aż do uw ażania w ojny  z A nglją 
ja k o  pożądaną sposobność oddzielenia się odZw iąz- 
ku  S tanów  i złączenia się z nami.

nSzczerze obrzydziliśm y sobie, m ówi on, ja n k e ­
sów, podejrzanych  i h ipok ry tó w . T a  w ojna p o ­
zwoli nam pozbyć się ich i mieć z niej czyste źró ­
dło korzyści nie zaś w ydatków . Pozw oli nam  ona 
odzyskać  nasze dobro , k tó re  zostało  nam  odjęte 
przez tranzakcje; pozw oli nam  przyw rócić  naszą 
ojczyznę przez odzyskanie  m iljonpw , k tó re  nam 
zabrano, nakoniec uw olni nas od  prezydentów  
jankesów  i dozw oli u trzym ać naszą w olność an- 
g lo-saxońską, przez przyw rócenie stosunków  z na­
szym  m acierzystym  krajem . K tóżby  nie w olał być 
rządzonym  przez tak ą  lady  ja k  k ró low a W ik to rja , 
niż przez jak iegoś gentlem ana z k ra ju  jankesów ? 
P o łączyw szy  Połudn ie  z A nglją  i K anadą, m ogli­
byśm y ła tw o dać sobie ra d y  z temi szachrajam i i 
zam knąć ich w  ich jałow ej ziemi i chudej atm osfe­
rze k tó ra  ich otacza.

W  p o śró d  tego szalonego chaosu  stronnictw  i 
interesów , w zbudzonego przez w y b ó r przyszłego 
prezyden ta  am erykańskiego, je d e n  ty lk o  cel mieć 
m ożemy, to  je s t  skończyć nasze zatarg i z A m eryką 
przed  now ym  w yborem . W ie lk ą  sp raw ą  p. P ierce 
by ł w ypadek  z p. C ram pton i g d y  ten  chyb ił celu, 
nie ma on ju ż  żadnego w id o k u  w  -wprowadzeniu 
trudności co do A m eryki centralnej.

Przeciw nie w łaśnie A m eryka cen tra lna  je s t  u lu ­
b ioną kw est ją p an a  B uchanan  i jeś lib y śm y  czekali 
w yniesienia go na p rezyden tostw o , n iepodobna 
przew idzieć jak ieb y  pow stać m ogły trudności. 
Z nam y dość dobrze rodzaj g ry  pana B uchanan  i 
k to  w ie czy nie doczekalibyśm y się polityki, k tó ­
rej celem b y łoby  u tw o rzy ć  p rezyden tostw o  d u ­
m ne i sław ne, kosztem  s tra t  i poniżenia Anglji.

(Journal des Debuts).
A U S T  R  J  A.

Wiedeń 3  Lipca, O d niejakiego czasu słychać  o 
zjeździć m onarchów  A ustrji i F rancji. Ale sam e 
niepew ności co do czasu i miejsca, względem cze­
go rozm aite dzienniki najzupełniej się niezgadzają, 
dow odzą, że d o tą d  nie ma w tym  względzie nic 
zdecydow anego. M ów ią na przem ian to oM anheim , 
to  o N orym berdze, Im m sbruku , A renem bergu , 
inni m ów ią o pod róży  w L o in b ard ji, to  znów  nad  
Renem  i t. d. T o  w szystko  dow odzi, że now inia- 
rze rozp isu ją  się na ślepo.

Z daje się owszem, że cesarz Franciszek-Józef nic 
p ręd k o  m yśli opuścić L axenburg , gdzie cesarzo­
w a  oczekuje bliskiego rozw iązania i gdzie w każ­
dym  razie C esarstw o Ichm ość* przepędzą lipiec i 
sierpień. Później dopiero  m ogłaby być m ow a o tej 
podróży . N iek tórzy  utrzym ują, że podróż  h r. W a ­
lew skiego m a zw iązek z projektem  ow ego zjazdu. 
Tym czasem  z listu  lir. W alew sk iego  do pew nej 
znakom itej o soby  dow iadujem y się, że ten m ini­
ster u daje  się do w ód w H om burgu  i m a w rócić 
na  1 sierpnia  do P aryża , ani m yśląc o puszczeniu 
się do W iednia.

—  O soby najbliższe dw oru  m ów ią, że rozw ią-



zanie Jej Cesarskiej M ości spodziew ane je s t  około  
10 b. m.

—  B aron  T ay lle ran d  pełnom ocnik franćuzki p rzy  
kom isji m iędzynarodow ej w K sięstw ach N addu- 
najskich, p rzyby ł tu  w czoraj. M iał on w czoraj kon ­
ferencję z lir. Buol, a dziś z p. B ourqueney . B a ­
ron  T ay lle ran d  zabaw i tu  ze dw a tygodnie, nim się 
ud a  na miejsce swego przeznaczenia. Z resztą  pe­
wni jesteśm y, ze kom isja zaledw o będzie m ogła 
rozpoczęć czynności przed końcem  sierpnia, w k tó ­
rym  to czasie ew akuacja ma być zupełnie dok o n a­
ną. Az’ do tej po ry  książęta S tirbey  i G hika pozo 
s taną  u w ładzy i dopiero  w ted y  o ddadzą  j ą  w rę ­
ce kajm akanów  m ianow anych przez portę.

—  A ustrja  z w ielką energ ją  postanow iła  strzedz 
p raw  krajów  niem ieckich, o d danych  pod  zw ierz­
chnictw o D anji. N ota, k tó rą  gabinet w iedeński 
przesłał jednocześn ie z n o tą  p ru sk ą  gabinetow i 
duńskiem u, w niczem nie ustępu je  tam tej co do e- 
nergji i stanow czości. W ed łu g  Borsen Z łg , k tórej 
xaj©j słow a zostaw iam y zupełną odpow iedzialność, 
B an ja  m iała na tę  notę odpow iedzieć, p ro te ­
g u ją c  przeciw  jakiem ukolw iek m ięszaniu się o b ­
cemu w  je j sp raw y  w ew nętrzne i s łychać, o now ej 
nocie austrjackiej, m ającej odeprzeć tę  pro testację .

—- K ró l O tto grecki, znajdow ał się w ponie­
działek z całą rodziną cesarską , (w yjąw szy  Cesa- 
rza> k tó ry  bawi w L axenburgu), na ostatniem  
przedstaw ieniu  opery  w łoskiej. (Ind. Belge). 

E G I P T .
—  Co się tyczy R eszyda-paszy  (piszą z A lexan- 

drji 23 czerw ca), dotychczas w szystko  ograniczy­
ło się na urzędow ycli w izytach. N azaju trz  po jego  
przybyciu  w ice-król w wielkim m undurze przyby ł 
od  widzie go, a następnie posłał do niego w szyst­
kich w yższych urzędników7. N azajutrz R eszyd w y- 
w zajem nił mu się, a w ice-król p rzy ją ł go ze zw y­
kłym  cerem onjąłem . otoczony przez w szystk ich  
sw oich dygn itarzy  i ozdobiony w'szelkietni o rd e ­
ram i jak ie  kiedy otrzym ał od rozm aitych  m onar­
chów . Jeśli m am y w ierzyć obiegającym  tu  w ie­
ściom , dość p raw dopodobnem  zdaje się, że lo rd  
S tra tfo rd  de RedclilFe sprzeciw iał się w yjazdow i 
R eszyda-paszy, dodają , żeS u ltan  którego lord  ka­
zał sztucznie w yrozum ieć w tym  względzie, o- 
św iadczył, że ta  p o d ró ż  je s t  rzeczą bardzo  n a tu ­
ra ln ą  i że nie ma w 'tem  nic dziwnego że w ice-król 
zaprosił do siebie byłego w ielkiego w ezyra.

D ow iedzieliśm y się także, że Su łtan  w ysłać ma 
do M oham ed-Saida, jednego z najw yższych  sw o ­
ich  dygnitarzy , k to ry  m u powiezie szpadę h o n o ­
row ą w darze od  Sułtana. Do tej łask i m ają być 
dodane dw ie jeszcze inne, to  je s t  m edal pam iątko­
w y, k tórego do tychczas rozdano  ty lko  dw a czy 
trzy  exem plarze i ty tu ł je n e ra ła  dyw izji d la  syńa 
w ice-króla.

Przedw czoraj ciało konsularne odw idziło  Re- 
szyda, d la  podziękow ania mu za pew ne rozporzą­
dzenia z czasów  jego  wielkiego w ezyrostw a. R e­
szyd  w zruszony by ł bardzo tym  krokiem , tem b a r­
dziej. że sam ośw iadczył tym  panom , iż p rzyby ł 
do E g ip tu  ty lko  ja k o  p rosty  podróżnik  i na u- 
przejm e zaproszenie w ice-króla. Ma on pozostać 
u  nas do końca  lipca. następnie u d a  się do W ło ch , 
a  dopiero  za cztery  lub  pięć miesięcy w róci do 
K o nstan tynopo la .

Nie w iem y nic co się dzieje w A rabji i ten brak 
w iadom ości obudzą obaw y czy tam rzeczy zby t źle 
nie sto ją.

Zapow iedziane tu  uroczystości odroczono do IG 
lipca, będą one trw a ły  trzy  dni i zakończą się w iel­
k ą  ucztą  d la  przeszło pięciuset zaproszonych.

(Journal des Debats). 
F R A N C J A .

P aryż 5 Lipca. Z jazd C esarza N apoleona z Ce­
sarzem austrjackim , królam i baw arskim  i w irtem - 
berskira, i księciem rejentem  badeńskim , nad b rze­
gami jez io ra  K onstancji, zdaje się być stanow czo 
zdecydow anym . In teresa  W łoch  i Zw iązku niemie­
ckiego są  głów nem i kw estjam i, k tó re  m ają być tra ­

tow ane m iędzy m onarcham i F rancji i A ustrji. 
fzypom inam y tu  to , cośm y mówili w czasie po- 

k t ^ k  kr(^ a w irtem berskiego. o pew nych proje-
ach reform y reorganizacji Zw iązku niemieckiego. 

°mi,mo zaprzeezeń z rozm aitych stron , pow tarza­
my, ze A ustrja  pragnie koniecznie zm odyfikow ać 
n a  sw oia t n r ,  • ■ ± , •j ą  Korzyść tę organizację.

a  Konferencjach ja k ie  k a rd y n a ł Patrizzi i J. E. 
nuncjusz papiezki mieli z hr. W alew skim , w p rzed ­
m iocie państw a rzym skiego, wiele m ówiono o pla- 
m e u rzym yw an ia garn izonu  w Rzymie, przez ino - 
cars vva 'a to lickie kolejno. Ale P iem ont pomimo 
sw oic i zatargów  z sto licą  aposto lską , nie p rzesta ł 
hyc państw em  katoliekiem , i z tego ty tu łu  dom aga

się także p raw a  figurow ania m iędzy p ro tek toram i 
papieztw a. Tym czasem  stolica św ięta nie życzy 
sobie w cale mieć w Rzymie w ojska Piem ontu, k tó ­
re  m ogłoby w y p ła tać  jak iego  figla papieżowi. 
Z tego pow odu  w ypadn ie  zapew nie uciec się do 
innych środków .

L isty  z P lom bieres donoszą, że Cesarz dzieli 
cały  swój czas m iędzy kąpiele, pracę gabinetow ą 
i przechadzkę. W ychodzi on często pieszo z je n e ­
rałem  F leury , k tó ry  bardzo je s t  w łaskach , i p rze­
biega piękną dolinę P lom bieres z wązkiemi, g ład- 
kieini i piaszczystem i ścieżkam i, z św ieżą zawsze 
zielonością, i m alowniczem i, urozm aiconem i w i­
dokam i. N iektórzy m ieszkańcy chcieli nieco zadro- 
go kazać sobie płacić za dom y, jak ich  potrzebo­
w ano d la  orszaku cesarskiego, ale oznaczoną zo­
sta ła  odpow iednia cena i dom y zostały  zajęte. Ce­
na  chleba w m iejscach gdzie Cesarz przebyw a, 
chociażby w edług średn ich  cen zboża, pow inna 
być podw yższoną, pozostaje  na  poprzedniej s to ­
pie, a przew yżka p łaco n ą  je s t  piekarzom  z szka­
tu ły  pryw atnej cesarskiej. (£« Kord).

—  M ieliśmy słuszność ostrzegając czytelników , 
aby  nie ufali pogłoskom  o znaeznem w idocznie 
nieporozum ieniu m iędzy F ran c ją  i A ustrją , co do 
sp raw y  K sięztw  naddunajsk ich , kw estji, k tó ra  
w tej chw ili najwięcej przedstaw ia zaw ikłania.

D ow iadujem y się jed n ak  co do stosunków  mię- 
dzy -narodow ych  tych  dw óch  w ielkich m ocarstw ,
0 sm utnym  fakcie, k tó ry  nie zdoła  zapew ne zak łó ­
cić dobrego ich porozum ienia, ale z pew nością 
w ym agać będzie objaśnienia, a może naw et zadość 
uczynienia z jednej strony . W  G iurgiew o biuro 
telegrafu  elektrycznego strzeżone je s t  przez p o ­
sterunek  franćuzki. Jed en  żołnierz w arty  nie od ­
da ł uk łonu  przechodzącem u oficerowi austrjack ie- 
inu, k tó ry  z tego pow o d u  gniew liw ie u sk arża ł się 
w  sw oich koszarach . Żołnierze jeg o  w  liczbie o- 
koło trzechset napad li na posterunek  franćuzki,
1 nieszczęśliw y żołnierz k tórego oficer austrjack i 
oskarży ł, zosta ł zam ordow any. Szczegóły te  zo- 
s ta ły  doniesione naszem u rządow i.

D ow iadujem y się także z listów  pryw atnych , że 
A ustrja  okazuje się rów nie zaczepiającą względem  
F arm y. Pom im o reklam acji księżnej, w y k o n a ła  
ona now ą dem onstrację na  g ran icach  tego Księz- 
tw a, a m ianowicie zkoncentrow ała  w ojsko i a rty - 
lerję w Kreinoiiie.

—  H rab ia  M orny w yjeżdża ju tro . P rzeszło 120 
dużych  sk rzyń  z pakunkiem  am basady  w ysłano 
ju ż  do R osji. (Imlepen. Belge).

H O L L A N D J A .
Haga i  Lipca. W iadom o, że u nas spełnił się 

p rzew ró t gabinetow y, w sku tku  k tórego w ładza 
przeszła  z rą k  stronn ic tw a um iarkow anego w ręce 
stanow czych  pro testan tów .

Z daje się że now y gabinet nie zby t p rzychylnie 
został p rzy ję ty  przez opinję publiczną. D o tąd  
w naszem mieście nie um ieją zdać sobie spraw ę 
z pow odów  k tó re  m ogły sprow adzić  tak  zupełny 
zw .’o t w k ierunku  rządu . N iepew ność tłoinaczen 
jak ie  tu  i ow dzie słyszyć się dają, dow odzi ja k  
bardzo um ysły  nie były  p rzygotow ane do po d o ­
bnej zm iany. N ow y gabinet spo ty k a  wiele tru d n o ­
ści w  skom pletow aniu  się. D w a w ydziały  d o tąd  
w aku ją , m arynark i i w yznania katolickiego, i naj­
bardziej zajm uje w szystk ich  w tej chwili kw estja, 
czy znajdzie się k to  coby  zechciał p rzy jąć  tę o s ta ­
tn ią  posadę. W ą tp ią  czy ktokolw iek z ka to lików  
zechce reprezentow ać in teresa sw oich w sp ó łw y ­
znaw ców  w łonie rząd u  w yłącznie p ro testanck ie­
go i to  w  najabsolutniejszem  znaczeniu tego w y­
razu. M iasto nasze ju ż  się ośw iadczyło  przeciw  
gabinetow i w świeżo odbytym  w yborze, dając 
znakom itą w iększość kandydatom  um iarkow anym , 
to  je s t  członkom  opozycji. (Jour. des Deb.)

Haga 5 Lipca. Dziś posiedzenia Izb zosta ły  za­
m knięte przez m inistra sp raw  w ew nętrznych  pana 
ińm ons. M ow a jego  kończyła się temi słow y:
»W asze n a ra d y  nad  wielu ważnemi projektam i 
p raw  chociaż w tej chw ili przerw ane, nie pozostaną 
bezowocnemi. Szczególnie w asze s tu d ja  nad  p rzed ­
staw ionym  projektem  p raw a  o w ychow aniu  pu- 
blicznem, będą d la  rząd u  w  dalszych  jeg o  n a ra ­
dach  w tym  przedm iocie w ysoce użytecznem i. 
K ró l bowiem zdziw iony je s t  pewnemi sk ru p u ła ­
mi sum ienia objaw iająceini się w przedm iocie te ­
go p raw a u niek tó rych  jeg o  poddanych  i żąd a  w y­
nalezienia środka , ab y  tę w ażną okoliczność w  taki 
sposób  uregulow ać, żeby niczyje sum ienie me było 
obrażone, a jed n ak  żeby nieodstąpiono od  zasady  
szkół m ięszanych rozm aitych w yznań, do której od 
roku 1806 naród  się przyzw yczaił. S zlachetna tro ­
sk liw ość Jego  K ró l. Mości o opiekę nad  pow sze­

chną i indyw idualną w olnością i praw am i w szy­
stk ich  jego  poddanych , przedew szystkiem  stan o ­
wi dla radców  korony w ysok i obow iązek, szano­
w ania religijnego przekonania każdego, bronienia 
p raw  w szystkich poddanych  i u tw ierdzania przez 
to  jedności i zgody. Nie m ają oni innego celu. P o ­
stępu  a nie żadnego w stecznego k roku , p ragną oni 
na d rodze  politycznego i religijnego rozw oju .«

(Allgemeine Zciiung).
I  N  D J  E.

—  O sta tn ią  pocztą nadeszła w iadom ość o za­
szłej w  dniu 10 lu tego wielkiej bitwie m iędzy N e- 
palezatni i T ybetanam i, k tó ra  skończyła się ciężką 
k lęską ostatn ich . Musieli oni p rzy jąć narzucone im 
w arunk i pokoju. (Pr. S t .  A nzńger).

N I E M C Y .
Hamburg  7 Lipca. P aro p ły w  John B u li przyw iózł 

tu  w ostatn i piątek po południu  około 130 m ło­
dych  ludzi z legji niem iecko-angielskiej. O koło 60 
z pom iędzy nich było Niemców i ci przybyli tu  
z zam iarem  udan ia  się do sw oich miejsc ro d z in ­
nych. R eszta sk łada ła  się z Szw edów , D uńczyków  
i m ieszkańców  księztw: ci w szyscy udali się zaraz 
do A ltony. Poniew aż legjoniści niemieccy praw ie 
w szyscy w Am eryce zaciągnęli się do służby an ­
gielskiej, p rzeto  praw ie w szyscy nie posiadali ża­
dnych  papierów  leg itym acy jnych  z miejsc swego 
urodzenia i ty lko  opatrzeni byli angielskiem i św ia­
dectw am i dym isji. R ząd angielski w drodze d y ­
plom atycznej zniósł się z tutejszem i w ładzam i 
Względem odesłan ia  icłi do ojczyzny i dopiero na 
pokładzie John Bulla w ręczono im papiery  i o s ta ­
tnie ra ty  należności. Za przybyciem  tu  odebrano 
im papiery  jak ie  mieli z A nglji a udzielono now e 
paszpo rty  do miejsc urodzenia, z którem i zaraz 
odjechali. (Allgemeine Zeitung).

W Ł O C H Y .
—  Dzienniki piem onckie m ówią znow u o g łu ­

chej agitacji, m iędzy ludnością północnych W łoch . 
Mylnem je s t  tw ierdzenie, jak o b y  w G enui iniały 
miejsce in tryg i rew olucyjne.

—  L o ndyńska  Morn. 1‘osl zaw iera a rtyku ł, p rzy ­
p isu jący  A nglji obow iązek w dania się w imieniu 
w łasnej swej godności, w in teresa G recji, S ard y - 
nji i całych  W łoch. Dziennik ten ininisterjalny li­
cząc niezaw odnie na w spółdziałanie Francji, o- 
św iadcza, że ta  interw encja w kró tce nastąp i 
w  N eapo lu  i państw ie rzym skiem , i objaw i się za­
raz, ja k  ty lko  posiedzenia parlam entu zostaną 
zam knięte, »poniew aż— mówi Morning Post— po ­
w inniśm y działać z roztropnością, szybkością i o d ­
wagą, a nie m oglibyśm y nic takiego uczynić, g d y ­
byśm y m usieli poddać  naszą zagraniczną politykę 
pod  rozp raw y  Izby  niższej," Czy to  je s t skutek 
zwierzenia lub  niedyskrecji, w yrażenie to zasługuje 
na uw agę, i zapew nie w yw oła iu terpelację w  p a r­
lamencie, jeśli rząd  ja k  to przyrzekł, zakom uniku­
je  Izbie dokum euta, tyczące się korespondencji 
z państw am i w łoskiem i.

—  Czytam y w  Unicers religieux:
P iszą  nam z N eapola, że rząd  w ysła ł ostatn ią  

pocztą odpow iedź na n o ty  F rancji i Anglji. K ore­
sp o n d en t nasz doda je , że te n o ty  nie są  je d n o ­
brzm iące, ale odpow iedź w nich je s t taka, jak ie j 
m ożna było spodziew ać się od  m onarchy , znają­
cego uczucie sw ojej niezaw isłości i godności.

W  chw ili kiedy’ to  piszemy, odpow iedź rządu 
neapolitańskiego została  zapew ne doręczoną gabi­
netom  L ondynu  i P aryża , a w iadom o że lo rd  Cla­
rendon przyrzekł p rzedstaw ić parlam entow i k o re ­
spondencje w spraw ie w łoskiej, ja k  ty lko  nadej­
dzie odpow iedź oczekiw ana z N eapolu. T e  doku- 
m enta zatem w krótce zostaną  ogłoszone d la  pu ­
bliczności.

Korespondencja ogólna  p a ry zk a  w yraża się w tym 
przedm iocie:

W iadom ości z N eapolu na nieszczęście nie są; 
p rzychy lne  d la  przedstaw ień m ocarstw  zachodnich, 
co się tyczy  in teresów  politycznych tego kraju. 
Spodziew ano się że reform y odpow iednie d u ch o ­
wi obecnej epoki, zostaną spełnione w ad m in is tra ­
cji i konsty tucji neapolitariskiej. a m ianowicie że 
am nestja  uspokoi um ysły. T rafne ra d y  p o p ie ra ­
ne naw et przez część duchow ieństw a n eapo litań ­
skiego, a nadew szystko k ardynała  R iario, a rcy ­
b iskupa w  N eapolu, nie znajdują  dobrego  p rzy ję­
cia w e dw orze. Po sku tku  am nestji na ko rzyść  
Poerio , k tó ry  od roku  1851 znajdu je  się na  g a ­
lerach, a k tó ry  nie chciał p rosić  o ułaskaw ienie, 
wyrzeczono się idei łagodności, i rzeczy pozostały 
tak  ja k  były.

W iadom em  jest, że je ś lib y  rząd  obojej Sycylji 
trw ał przy sw ojein postępow aniu , wiele kom pli­
kacji m usiałoby pow stać. P iszą ju ż  z N eapolu  do



turyńskiego Risorgimento: nKról Ferdynand nie 
chciał uczynić żadnych ustąpień dwom rządom 
Francji i Anglji. Pewność tej odmowy obudzą 
niejaką agitację w murach naszego miasta, z powo­
du niegodnego procesu politycznego, odbyw ają­
cego pię obecnie przed naszym sądem. W czoraj 
juz' miała mieć miejsce demonstracja, ale policja 
zapobiegła jej. W  Messynie miewają miejsce czę­
ste starcia między ludnością i policją.«

Tak więc Neapol na upomnienia mocarstw za­
chodnich, odpowiada nowemi srogościami. I cze­
góż’ dobrego spodziewać się można z tak w yprę­
żonego położenia.  (Le Nord).

M ISTER JE  POLSKIE.
( D o k o ń c z e n i e . )

W prowadzili je  podobnie ja k  we Francji i we 
W łoszech pohożni pątnicy, czyli pielgrzym i.W ra­
cający z pobożnych wędrówek z ziemi świętej, 
z Rzymu, Kompostelli i Loretu, nucili pieśni o cu­
dach, o świętych, o dziwach które widzieli, o dzie­
jach  męki Zbawiciela, o żywocie Panny Marji, o 
męczennikach, i t. p. Zbierały się grom ady tych 
pątników, szli zborem ode wsi do wsi, od miasta 
od miasteczka i przygryw ając na lirach i kobzach, 
ściągali tłumy ludu. Płaszcze ich długie i kapelu­
sze z obszernemi skrzydłami, okryte skorupami 
płazów, obrazkami świętych, wyróżniały ich strój 
od innych. Dla wygody tych pątników, urządza­
no miejsca odpowiednie, czy to na rynkach miast, 
czy na cmentarzach kościelnych, aby widziani 
byli przez lud  zebrany, wznoszono im z desek 
wyższe runsztowania z ławami, na których siada­
li wygodnie, a przygrywając śpiewali. Z czasem 
rusztowania te zaczęły się przemieniać w  szałasy 
nakryte, poczęto używać opon, do śpiewów do­
dano migi, w ostatku w akcji rzecz w starej pie­
śni zawartą zaczęto przedstawiać z towarzysze­
niem zawsze muzyki.

Rzecz godna uwagi, że z upadkiem misterjów 
i charakter pątników polskich się kaził; w czasach 
Zygmunta Illgo, kiedy pierwsze zeszły na niezdar­
ne jezuickie djalogi, drudzy już popadli w szyder­
stwo ludu, jako oszuści i wydrwigrosze, Płaszcz 
z muszlami i świętemi obrazkami pątnika, już nie 
obudzał bynajmniej czci dawnej* chociaż przyjmo­
wano ich ochoczo z samej ciekawości, bo umieli 
tkrąg łem i słowy bajki i gadki opowiadać.

Cios wielki ich powadze zadały świeckie djalo­
gi; w  nich tak z czasów Zygmunta Ulgo jak  i W ła­
dysław a IVgo wystawiano pątników jako  łgarzy, 
oszustów i frymarczących bezwstydnie rzeczami 
świętemi. Szyderstwo tych djalogów, pozbawiło 
pątników wszelkiego znaczenia i w pływu na lud; 
niedługo też ich postacie poczęły rzadnieć, aż 
w końcu zniknęły zupełnie w naszym kraju.

Do wielkich osobliwości bibljograficznyclinale­
żą drukowane misterja, zwane u nas, jak  mówili­
śmy iljalogami, albo historjami. Rzadkość ich je s t 
niesłychana. Ażebyśmy bliżej poznali dokładniej, 
we właściwej barwie prostoty polskie misterjum, 
podam tu obszerniejszą i ■więcej szczegółową wia­
domość o jednem, co szczęśliwie w druku doszło 
naszych czasów, Pochodzi to misterjum z la t o- 
statnich Zygmunta Starego, lub pierwszych Zy­
gmunta Augusta, tak wnosimy po druku i gatunku 
papieru, gdyż karty tytułow ej brakuje. Napis o- 
gólny tego misterjum jest:

Uistorja o zmartwychwstaniu Pańskiim .
Zawiera kart trzydzieści trzy nieliczbowanych, 

oprócz wstępu i przemowy, z której tylko część 
kartki została. D ruk gocki.

Osób tu  wielka liczba wchodzi: wyliczymy je  
porządkiem scen.

Annasz, Kajfasz, Faryzeusz, P iła t, Pilax, Teo- 
ron, Proklus, Filemon, Magdalena, M arjaJakubo- 
wa, M arja Salomea, Joanna Husowska,} Ruben a - 
ptekarz. Pan Jezus, Lucyper, Cerberus, Adam, 
Ozeasz, Abel, Noe, Baptista, Łotr, Michał. Panna 
Marja, Abram, św. Jan Chrzciciel, św. Michał, św. 
Piotr, M arja M agdalena, Joanna, Tcm asz, Filip 
August, Kleofas, Łukasz, Biskupi, Ojcowie świę­
ci, aniołowie, dziatki, straż i stróże grobu. A utor 
we wstępie objaśnia, że tylko potrzeba bęazie 21 
osób, bo grający w  pierwszych scenach mogą 
w innych rolach występow ać w następnych.

Przywiodę tu  w całości Prologus, bo rzecz całą 
w treści nam podaje.

Ile roskoszy  z iem ia  w so b ie  misła 
Z m a r tw y c h w s ta łe g o  k iedy  oglądała  
S tw ó rc ę  swojego: wszystk im  udzieliła,
S am a  z n ieb iosy  tak s ię  weseli ła ,
Ja k o b y  znowu s tw o rz o n a  w tym ezasie.

Inszą  n a tu rę  p r z y o b le k ła  na sio.
A jakoż cz łow iek  m e ma b y ć  weso ły?
Dojrzawszy w ziemię p rzy o d z ian ą  zioly?

(W ytchn ie  trochę)
N ieb iescy  na jp rzód  zs tąpiw szy d u ch o w ie ,
P rz ed  g r o b e m  Pańsk im  śliczni  Boicłowie 
Sm ę tn y m  n iew ias tom  co Pana  szukały  
Do Gahleji  by się p ośp ie sza ły  
bazą :  jeże l i  p r a g n ą  widzie P ana .
01 dz iw na  radości  w eso ła  o d m ian a .

(W ytchn ie  trochę)- 
N aw et  i ludzie , g rzeszn icy  1 święci,
N iew y m ó w ian y ra  u c ieszen iem  zjęci.

(Distincte)
W o tch łan i  p iek ła  o jcow ie  zaw arc i  
Radow ali  się: lecz p r zec iw n ie  czarci 
Musieli s tękać ,  kiedy o tw arzano .
1 s ro g ie  łu p y  z ręku  w y dz ie rano ,
U m a r łe  ciuła w tak w eso łe j  dob ie ,
N iecheia ły  wiecćj o d p o c z y w a ć  w g ro b ie :
Ale zna jom ym  pokazu ją  kości,
Od wielkiej  w tenczas ,  dz iw na  rzecz, r ad o śc i ,  

(Odpocznie  mało)
Cóż a p o s to ło w ie  czyli n iep a ła ło ,
M iłosne se rce ?  k iedy og lądało ,
Dzisiaj t rzec i  dz ień  z a m o rd o w a n e g o  
A w tym że ciele  z m a r tw y c h  w skrzeszo n eg o ?
Kto bez  r ad o śc i  dziś m iędzy  w ie rn em i ,
Po  w szystk iem  św iecie ,  a ch rześć jeńsk iem i 
Kto w s p o m n i  w esół,  w ten  czas p o żądany ,
I o d  p ro ro k ó w  d a w n o  ob iecan y .
Ziemia cokolwiek ba  zgoła na w iosnę ,
W ydaje  z siebie :  z rzuciw szy  ż a ło s n e  
Zimnej odzieży: rozliczny k w ia t  da je ,
Łąka o d o ry ,  c h rć s ty  sw o je  maje,
Czas to w eso ły  i p o g o d n e  lato,
Tw oje  z łe  czarc ie ,  i os ta tn ia  strato!

(Distincte)
G óry, o g ro d y ,  po la  roz łożys te ,
Dziś się z ielenią i sady  krzew is te ,
S ło ń c e  p ro m ie ń m i  c ien ie  o b jaśn iło ,
Ja kow e p rzed  tym  jaśn ie jsze  nie  było .
Ruszył Pan  w sta jąc  z m a r tw y c h ,  srogić j  z iem ie  
Toż wszystko czuje n a ty c h m ia s t  s tw orzen ie .

(Przes tanie  t rochę)
Każdy tu tedy  na oko obaczy,
I nie nagan i ,  m n iem am ,  naszój p racy ,
Gdy h is to r ją  P a ń s k i  e j  w s z ech m o cn o ś c i .
W yw odzić  będz iem  z jćj  okoliczności .
W na jp ie rw sze j  części  lak g ro m a d n ć j  kupy, 
W p ro w ad z im  na p lac  ży d o w s k ie  b iskupy,
Kiórzy zabiwszy n iew in n ie  C hrys tusa  
P rzy jdą ,  Piłata p ro s z ą c  P o n c j  u s z e  
Żeby g ró b  p a ń s k i  op a t rzy ł  s tróżam i,  
i p ien iężn y m i  z a w a r ł  żo łn ierzam i.
W e wtórćj  części b ę d ą  b ia łog łow y 
Każda z nich n iosąc  słoik m aści  zd row ćj  
C c cąc  z p o b o ż n o ś c i  i po li tow ania ,  
ż r a m o n e  ciało  p e r f u n o w a ć  P ana,
K tóre  do g ro b u  ju ż  by ło  w łożone,
S ro g ą  a r m a tą  zaraz  o toczone.
A w t r z e c  i ć  j części  s t rńże  się w yrażą  
1 ich postępk i  p rzy  g ro b ie  pokażą,
Jako im P iła t  kazał  p o s tę p o w a ć .
1 dla  czeg o  tak C hrys tusa  p i łuow ać .
C z w a r t a  część niesie  D aw idow e słow a 
Moc jako  miała  w piekle  C h ry s tu s o w a ,
K iedy p o b u rz y ł  o tc h ła ń  i w yw odz i ł  
O jców  p o b o ż n y c h  z każni w y sw o b o d z i ł .
W p i ą t ć j  i s z ó s t ć j  rozliczne a k t y e  
K tóre  P a n u  czyniły  Maryje.
I jako się Pan u k azo w a ł  żywy 
W  sw y m  w łasn y m  ciele  Mesjasz p ra w d z iw y  
Co zaś p rz y d a n o  do Ićj h i s t o r y c y  
Nie u s tę p u je  nic Ew ange l iey .
Z p o d an ia  o jców  s ta ry c h  i nauk i  
Będziem  w y p r a w ia ć  ś w ią to b l iw e  sztuki.
S pok o jn ie  tylko p ro sz ę  p o s łu c h a jc ie ,
I z d ro w ć m  okiem  na ten  akt patrzajcie ,
Będzie muzyka p iękna  i śp ie w an ie ,
A ty d o p o m ó d z  racz  W s z e c h m o c n y  Panie .

W  myśl zapowiedzianej’ treści tym prologiem, 
rozwija się misterjum: nietylko na czele każdej je ­
go części czyli aktu, znajdujem podane stosowne 
słowa ewangielji, —  ale i przy każdym ustę­
pie czyli scenie. W idać baczną i pilną zwracano 
nwagę, aby jednego wyrazu nie uronić, i najści­
ślej widowisko do słów Ewangielji zastosować. 
Rzecz tego misterjum rozpoczyna się. w  chwili, 
gdy już ukrzyżowano Chrystusa; i zwłoki w ogro­
dzie w grób włożono. Annasz z Kaifaszem i F a­
ryzeuszem, oddawszy pokłon Piłatowi proszą go 
o dodanie straży dla pilnowania grobu Chrystuso­
wego. Straż go otacza, a misterjum dalej scenami 
prowadzi zawsze według słow Ewangelji rzecz 
swoją. W  części 4ej czyli akcie, ukazuje się Pan Je­
zus, ubranym  był wedle dawnego podania w al­

bie, kapie, stułą przepasany, z chorągiewką w rę­
ku, k tórą uderza we w rota piekła. Lucyper roz­
kazuje Cerberowi trójgłowemu zajrzeć; kto to tak 
zuchwały psuje w rota piekielne. Cerberus uchylił 
drzwi nieco, ale ujrzawszy kto stoi, duszącym pło 
mieniem buchnie, pobrzęknie łańcuchami, a z po­
śpiechem zatrzaskując w rota piekielne, donosi Lu- 
cyperowi kogo ujrzał. Przestrach w piekle po­
wszechny. N a powtórzone uderzenia chorągwią 
Chrystusa, otw ierają na ściężaj w rota piekielne, 
Lucyper i Cerberus z djabłami wrzeszczą i zdjęci 
przestrachem uciekają strwożeni. Jezus wyswoba- 
dza świętych ojców proroków  i patrjarchów  jak  
Adama, Abrahama, św. Michała, Ozeasza proroka 
Abla, Noego, św. Jana Chrzciciela (w skórze wiel- 
błądowej) i ło tra, a każdy z nich wdzięcznemi 
słow y dziękuje. W reszcie wywodzi sam Jezus 
z piekieł małe dziatki w koszulkach tylko przy­
brane śpiewając:

Ujmijcież się m o c n o  m śj  p r a w ic e  
W p ro w ad zę  w a s  do  bosk ie j  św ią tn ic e .

W  ostatku ukazuje się C hrystus Matce Swojej. 
T a  upadłszy Mu do nóg wita Go, słowami pełne- 
mi prostoty a uczucia:

Witaj  S y n u  Mój, j e d y n e  kochanie ,
O p o w i e d z i a ł  Mi a n i o ł  z m a r t w y c h w s t a n i e ,
Witaj o św ię te ,  p o r a n io n e  c ia ło ,
K tó reś  na krzyżu n iew inn ie  w is ia ło ,
N a j ś w i ę t s z a  g ł o w o  i p r z e b i t e  n o g i ,
Ręce p rzek łu te  i mój bok u  drog i ,
N iechże  C ę mile S y n u  Mój Całuje,
S e rc e  w radośc i  wielkićj nam iłu je l

W  części piątej ukazuje się C hrystus w ogro- 
dniczem odzieniu, z rydlem  na ramieniu MarjijMa- 
gdalenie i Piotrowi, który Gc się zaprzał, w szó­
stej objawia się w stroju pielgrzyma apostołom, 
z-cicha chleb błogosławi, łamie go, rozdziela, mó­
wiąc:

Z baw ienny  p o k a rm  z ręk u  p ożyw ajc ie  
A na C h ry s tu s a  Boga pam ię ta jc ie ,

W  ostatku przekonawszy o zmartwychwstaniu 
Swein niewiernego Tomasza daje mu naukę, że:

Ci szczęś liw s i  k tórzy nie  widzieli  
I w ia rą  s a m ą  d o c h o d z ić  woleli .

Pieśń nSiirrexitChristus hodie« chórem odśpie­
wana, zakończa nasze misterjum.

W arszawa, dnia 22 Kwietnia 1856 rokn. 
___________________________ K. Wł. Wójcicki.

—  M a ppa  d ro g i  żelaznćj  W arszaw sko  - W iedeńsk ić j  w y ­
dana  p rzez  W. K o lbe rga  zn a jd u je  się do nabyc ia  w sk ładz ie  
m a te r ja ló w  p iśm ie n n y c h  Arno lda  i w e  w szystk ich  k s ię g a r ­
n iach  W arsz aw sk ich .  Na m a p p ie  tćj w ykonanć j  na większą 
ska lę  w szerokośc i  8 do  9 mil o zn n e z o n e  są  w szyslk ić  m ia ­
s ta  i w s ie  obo k  d ro g i  żelaznćj  p o ło ż o n e ,  ja k n ie m n ić j  w s z e l -  1 
kie d ro g i  b i te  i zw ycza jne .  W ydan ie  b a rd z o  s t a r a n n e  w 3 ch  
ko lo rach ,  gdyż  rzeki n ieb iesko ,  a lasy b r u n a tn o  odciśnię te .  
O prócz  tego d o d a n e  są  d w ie  m n ie jsze  m ap p k i  częęć  K ró le -  < 
s tw a  Polskiego,  o raz  d ro g i  że lazne  z a g ra n ic z n e  o b e jm u ją c e ,
a p rzy tćm  w iad o m o śc i  o d łu g o śc i  w milach różnych  d ró g  
że laznych  i ląryffach o p ła t  na ty c h ż e  i t. p.

-— K s ięgarn ia  i sk ła d  n u t  m uzy czn y ch  R. F r ied le ina  Nro 
4 6 0 ,  o t r z y m a ła  t rzy  n o w e  k o m p o z y c je  Anton iego  K on tsk ie -  
go, a m ianow icie :  szko lę  na fo rtep ian ,  dz ie ło  1 0 0 ,  c en a  rs .
3 k. 6 0 .  Wielką S ona tę ,  dzieło 1 5 6 ,  c en a  r s .  ł k o p .  2 0 ,  i 
wielką Fan taz ję  I  o p e ry  T ro v a to re ,  dzieło  1 5 7 ,  c e n a  r s r .  1 
k o p .  3 5 .

—  Dziełko o g ło sz o n e  p rzez  p .  Szmigielską,  zm ien iło  t y ­
t u ł  , ,Z o rz a ' ‘ na  „ Z a b a w y  p rz y je w n e  i p o ż y te c z n e ."  T o m u  
I g o  zeszyt  l s z y  ju ż  w y s z e d ł  z d ruku .  P r e n u m e ro w a ć  m o ­
żna  na  w s zys tk ich  s ta c jach  p o cz to w y c h  w  C e sa rs tw ie  i K ró ­
les tw ie .

—  O puśc i ło  p r a s s ę  n o w e  dziełko S lan .  Ja chow icza ,  p o d  
ty tu łem : „R o zry w k i  dla m łodz ieży  rzem ieś ln iczć j , ‘‘ o b e jm u ­
ją c e  b a r d z o  c iek aw ą  p o w ie ś ć  m o ra ln ą  p rzez  J a n a  G r e g o ro -  
w icza.  Ca łość  o b e jm u je  a rkuszy  dzies ięć,  c e n a  ex e m p la rz a  
n a d e r  u m ia rk o w a n ą  w ynos i  kop. J i  i p ó ł  czyli  zł. 1 g r .  15. 
D os ta ć  m ożna  w e  w szystk ich  ks ię g a rn iach  i sk ła d a c h  n a ­
s tę p u ją c y c h :  w sk le p ie  u  pp .  K onopack iego ,  B łaszkow skie-  
go, Rakoczego ,  K ru p e c k ie g o ,  F r i e d le in a i  g dz ie  g łó w n y  sk ła d  
teg o  dzie łka ,  o raz  u p. D re w sa  i u p .  Matuszewskićj  p rzy  
ulicy  R ym arskić j

GUWENANTKA francuzka uzdo ln iona  g ra m a ty c z n ie  u dz ie ­
lać języka f rancusk iego ,  o r tograf j i ,  sty lu ,  p rz y tć m  i nauki 
haftów, po  d w u  i p ó ł - le tn im  p obyc ie  w  Galicji w tym  su ­
nie ,  życzy so b ie  w K ró les tw ie  Po łsk iem  lub Rossji  w  p o ­
rz ą d n y m  o b y w a te ls k im  d o m u  s to s o w n e  z n a łe ś ć  um ie sz c z e ­
nie.  P o ro z u m ie ć  s  ę  m ożna  z n ią  l is tam i f ranko  p o d  a d r e ­
se m  C. D. J a s z c z c w  post ,  rest .  Ja s ło  w Galicj i.

TEA TR  W IELK I. Jutro: Rigoletto. Panna V a- 
lori przedstawi rolę Gildy.

Dziś wielkie przedstawienie sztuk konnych 
w CYRKU RENZA.

Dziś W Y STA W A  ARCHEOLOGICZNA w pa­
łacu hrabiostw a Augustów Potockich.

W drukarni J .  Unger.— Wolno drukow ać. — W arszaw a dnia 29 Czerwca ( t l  LipcaJ 1856 roku. —  P. o. Starszego Cenzora radca hon. A. Brenietrski.


